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DRANG nach TEN
N iem iecka p e n e tra cja  gosp od arczo-k u ltu raln a w Polsce

Polska, ro z w ija ją c  się politycz- 
r  ie, gospodarczo i kulturaln ie, 
d b a ją c  usilnie o podniesienie sw e­
go m ocarstw owego stanow iska i 
dążąc w ciągu ostatnich lat do 
w ięk sze j spoistości narodow ej — 
n ie  m oże poprzestać na bariero- 
w aniu  się na W schodzie i unara- 
dawaniu się w ew nątrz k ra ju , a le  
musi p ilnie i stale baczyć na od­
w iecznie grożące nam niebezpie­
czeństw o niem ieckie.

Społeczeństw o nasze, w iedzione 
naturalnym  ja k b y  instynktem , 
zachowuje wiele czujności i mimo 
w szystko n a jw ię c e j serca bod aj o- 
kazyw ało i o k azu je  spraw ie pol­
skości na Zachodzie.

„Nie damy ziemi skąd nasz ród“ 
— chociaż nie rozbrzm iew a dziś 
na p lacach  publicznych i w pocho­
dach ulicznych, to przecież rządzi 
naprawdę całym narodem, a nie 
śpiew any ten  hym n narodow y i- 
stotnie w łodarzy w szystkim i pol­
skim i sercam i.

N ajlepszym  dowodem czu jności 
p o lsk ie j na Zachodzie b y ła  n ie­
dawno spraw a Gdańska.

Jeden apel — jed en  protest, a 
posypała się law ina artyku łów  w 
prasie, a społeczeństw o —  b y n a j­
m n ie j nie zachęcone, n ie naw oły­
wane, bez nakazu, a z podniety 
serca i rozumu obywatelskiego, 
poprostu z trad y cy jn ego  odczuwa­

nia grozy odw iecznie w y z iera ją ce  j 
z zachodnich horyzontów  — o b ja ­
w iło sw o ją  o rien tac ję .

DRANG nach OSTEN

P olak  w ie skąd mu może zagra­
żać niebezpieczeństw o. T e j św ia­
domości n ik t nas n ie będzie uczył.

O dw ieczny opór przed tysiąc 
ju ż  la t trw a jący m  „D rang nach 

Ó sten" m am y w e k rw i przekaza­
n y  nam przez przodków, k tóry ch  
udziałem  b y ły  Płowce i Grunwald, 
k tóry ch  upokorzeniem  b y ła  zależ­
ność od F ry d ery k a  W ielkiego, 
k tórzy  na w łasn e j skórze odczuli 
w  W ielkopolsce „rugi p ru sk ie ', a 
także ci, k tórzy  poznali tw ardą 
pięść pruską w lochach H avelber- 
gu Szczypiorny. czy C ytadeli.

I  dlatego z nakazu praw dziw ie 
pojm ow anego i głęboko traktow a­
nego patriotyzm u, nie w  chęci 
szczucia narodowościowego, musi­
my pamiętać o kwestii niemiec­
kiej w  Polsce, zwłaszcza, że nasza 
w  t e j dziedzinie bierność i zbyt 
daleko sięg a jąca  k u rtu az ja  jest 
przez Niemców na szkodę polską 
w yzyskiw ana i poczytyw ana za 
naszą słabość.

OFENSYWA RELIGIJNA

C em en tu jąc regionalne zalety  
ch arakteru  — w jed en  konglom e­
rat narodowy, w odpowiedzi na u-

parte i przebiegłe penetrowania 
gospodarczo - kulturalne Niemców
w P olsce i. na ofensywę, choć­
by  p o d jętą  na odcinku kościoła 
ew angelicko - augsburskiego w y­
znania w Polsce, odpowiedzmy 
przysw ojeniem  sobie przez cały  
Naród P olsk i zalet tw ardości prze­
konań Ślązaka, przezorności i roz­
sądku W ielkopolanina a trw ałości 
poczynań Pom orzanina.

R ew o lu cja  h itlerow ska je s t  do 
pewnego stopnia ruchem  ideowym, 
perm anentnie trw a jący m  i sięga­
jący m  poprzez granice państwowe 
do w szystkich  środow isk niem iec­
k ich  zagranicą.

W idzim y to doskonale w C ze­
ch osłow acji, gdzie K onrad Heijn- 
lein  przeprow adził kom pletną uni­
fikację polityczno - społeczną 
mniejszości niemieckiej i uczynił 
z n ie j pomost dogodny dla a k c ji  
I I I  Rzeszy w państw ie słow iań­
skim.

W idzim y to naw et wśród Niem­
ców w rum uńskim  Siedm iogrodzie, 
bądź też w  odruchach K ła jp ed y .

R ew olu cja  h itlerow ska może być 
upodobniona pod pew nym i w zglę­
dami i do działań Kominternu. U- 
s iłu je  ona rów nież ruchy narodo­
w e j^  k ra ja ch  ościennych sprow a­
dzić do m ianow nika w łasnych po­
trzeb i interesów , choćby narazie 
gospodarczych, ja k  to ju ż  zauwa-

Fr o n t e m do Wisły
Nowe hasło dla ca łe j Polski

Jednym  z środków kom unika­
cy jn y ch . ja k im i ludność posługi­
w ała się od n a jd aw n ie jszy ch  cza­
sów, to szlaki wodne. Z nurtem  
rzek  p ły n ęły  czółna w iozące swe 
w yroby i płody do n ajd alszych  
k ra in  aż hen ku morzom a stamtąd 
za ocean, wówczas jeszcze, gdy 
szosy b y ły  rzadkością, a podróż 
lądow a w ym agała przedzierania 
się przez n ieprzebyte puszczo 
wśród trudu i niebezpieczeństw .

D latego też ludzie n a jc h ę tn ie j o- 
siadali w  bliskości rzek, bo one j e ­
dynie daw ały im możność u trzy­
m yw ania kon taktu  ze światem , a  
w iększe m iasta budowano nad 
brzegam i. W  m iarę postępu ku ltu ­
ry  i siln ie jszego zaludnienia się E u ­
ropy, musiano budow ać osiedla 
także zdała od rzek, co znów w p ły­
nęło na rozbudowę innych środ­
ków  kom u n ikacy jn y ch  niezależ­
n ych  od rzek. Pow stała sieć dróg 
lądow ych a w raz z postępem  tech ­
nicznym  w  najnow szych  czasach, 
k o le j żelazna u m ożliw iająca szyb­
k ą  kom u n ikację  lądem.

Stopniow o tra c iła  też na znacze­
n iu  kom u n ikacja  rzeczna, tym  
w ię ce j, że życie pulsow ać zaczy­
nało coraz szybszym  tem pem  do­
m agającym  się od środków  kom u­
n ik a cy jn y ch  dostosow ania i do 
w zrasta jący ch  pod tym  względem

potrzeb.
R ozbudow ując drogi lądowe 

zapomniano o tym, że rzeka stano­
w i rów nie w ażny czynnik  kom u­
n ik a cy jn y  i może oddać poważne 
usługi, trzeba ty lko  doprowadzić 
j ą  do stanu odpow iadającego no­
w oczesnym  potrzebom.

W iększość państw zrozum iała 
doniosłość problem u kom u nikacji 
rzeczn ej i n ie szczędziła w y d at­
ków  na reg u la c ję  rzek, aby  je  u- 
czynić spławnym i, niezależnym i 
od stanu wody i w pływ ów  atm o­
sferycznych. Nie ograniczono' się 
naw et do tego, lecz przecięto  k r a j 
kanałam i łączącym i poszczególne 
rzeki ze sobą, s tw arza jąc  w  ten 
sposób nowe sieci k o m u n ik acy j­

ne, m a ją ce  tę wyższość nad lądo­
wym i. że transporty  rzeczne, cho­
ciaż może nie tak  szybkie, w ym a­
g a ją  jed n ak  znacznie m niejszego 
nakładu kosztów.

Nie wszędzie jed n ak  zrozumiano 
tę  prawdę, że tow ar, k tó rv  chce 
konkurow ać z produktem  konku­
renta, musi b y ć ja k  n a jm n ie j ob­
ciążony kosztam i transportu, sta­
now iącym i poważną pozyc ję  k a l­
k u la c ji cen.

Jaskraw y  brak  tego zrozum ienia 
w ykazyw ały  państw a zaborcze i 
dlatego n ie u czyniły  niczego by  
naturalne szlaki kom u nikacy jne

rozbudować. Spadek tego n iezro­
zum ienia zaciążył obecnie na P o l­
sce, k tó ra  na odcinku będącym  do 
chw ili odzyskania niepodległości 
We w ładaniu ro sy jsk im  n ie posia­
da rzek uregulow anych i zdol­
nych  do spławu.

N ie ulega jed n a k  kw estii, że m i­
mo olbrzym ich zadań, ja k ie  stanę­
ły  przed m łodym  państwem, ju ż  
dawno można było napraw ić b łę ­
dy okupantów i przystąpić do re ­
g u la c ji W isły .

N iestety do dziś n ic w  tym  k ie ­
runku si? nie robi. W isła podzie­
lona m iędzy poszczególne w o je ­
wództwa tak  p łyn ie ja k  p łynęła  
la t temu sto. g orze j jeszcze  bo 
is tn ie ją ce  d aw niej na rzece t. zw. 
„głów ki" t. j .  w yrzucone z W isły  
nasypy ziem i sk ierow u jące  wodę 
na środek poprzeryw ały  się i n ikt 
ni© pomyślĘ żeby chociaż is tn ie ją ­
ce popraw ić, je ś li  ju ż  n ic się n ie 
robi nowego.

N A JW YŻSZY JUŻ CZAS, ARY 
C Z Y N N I K  I M I A  R O D A  JNE 
W E JR Z A Ł Y  W  T Ę  SP R A W Ę  I 
T A K  JA K  P O T R A FIO N O  W  
K RÓ TK IM  C ZA SIE ZREA LIZO ­
WAĆ H A SŁO : „FR O N TEM  D O  
M O RZA " ROZPOCZĘTO REALI­
ZOWAĆ NOWE HASŁO RÓWNIE 
WAŻNE „FRONTEM DO WI- 
SŁY“.

żyliśm y w  odruchach faszystow ­
skich  o posm aku gospodarczym  w 
Zagrzebiu na teren ie  C h o rw acji, 
albo w Rum unii, albo w  B u łgarii, 
n ie m ów iąc o w y raźn e j a k c ji  
w c i ą g a n i a  w e w łasną orbitę 
gospodarczo - polityczną Hiszpa­
nii.

N apięcie żyw iołu niem ieckiego 
w całym  św iecie, to cel rewolucji 
nazistowskiej, k tó ra  trw a. k tóra  
je ś li  u sta je  w działaniu na jak im ś 
odcinku, to ty lko  dlatego, że tego 
w ym aga chwilowo ta k ty k a  lub że 
m etoda dotąd stosow ana musi u- 
stąpić b ard zie j skutecznem u spo­
sobowi.

ZADANIA PRASY POLSKIEJ
I dlatego w łaśn ie obow iązkiem  

pu blicystyki p o lsk ie j, i t e j  co się 
rozciąga frontem  bojow ym  na 
AYschód i te j,  k tó ra  jeszcze z n a j­
d u je  się w ty ra lie rz e  zw róconej 
na Południe, pisać, pouczać i n ie­
ustannie przypom inać dw ie praw ­
d y: że Niemcy są w Polsce i że 
b y n a jm n ie j n ie  są barankam i, a le  
ruszyli ju ż  dawno do ataku  na po­
z y c je  u tracone i p o zy cje  strate­
giczne w  życiu  polskim.

P u b licy styk a polska musi czu­
wać. Musi stanowczo w ię ce j uwa­
gi pośw ięcić rosnącym objawom  
agresywności niemieckiej, ja k ż e  
często w ystęp u jącym  w  w o je ­
w ództwach zachodnich. N iechże to 
nie będą spraw y obchodzące ty lko  
w ojew odę śląskiego, poznańskie­
go, pom orskiego czy choćby łódz­
kiego i podległych im  starostów , 
ale niechże spraw y te staną się 
przedm iotem  trosk i całego społe­
czeństwa.

Przypom inam y, że P rusy W scho- 
dnie. k tóre  b y ły  p ro w in cją  polską 
i gdzie zostaw iliśm y za kordonem  
tysiące, tysiące polskich Mazurów 
i Warmiaków, są terenem  ożyw io­
n e j n iem ieck ie j a k c ji  osadniczo- 
w o jsk o w ej, są terenem , gdzie pol­
skość jest bezlitośnie trzebiona bez 
żadnego echa wśród rodaków nad 
W isłą  i że te  same P rusy W schod­
nie są ja k o  k r a j n iem iecki tak  
u siln ie propagow ane w e w szyst­
k ich  szkołach I II  Rzeszy, że u nas 
o L O P P . LM K, szkolnych K K O , 
oddziałach PW . strzelcu  i h arcer­
stw ie ty le , razem  biorąc, szczegó­
łowo n ie  w iem y, ile  młodzi Niem­
cy  o Prusach  W schodnich.

A le to są spraw y poza d z is ie j­
szym i granicam i R zeczyposp olitej.

ILOŚĆ NIEMCÓW
N ie będziem y poruszać rów nież 

stałego podsycania m alkontenty- 
zmu niem ieckiego z granic o k re­
ślonych T raktatem  W ersalskim  (o- 
statnio rew izjonizm  antypolski 
m anifestow ały liczne w ycieczk i 
„ s ta re j gw ardii" do Prus W schod­
nich), ani też licznych  przykładów  
a sp ira cy j N iem iec na W schodzie, 
ale jed y n ie  na podstaw ie cy fr  u- 
przytom nim y społczeństw u siłę 
Niem ców w Polsce.

C zy w iecie, że na 557.895 ludno-
Dalszy ciąg na stronie 4-e j
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Nowe życie
Doniosłe przem iany kulturalne wśród Chorw atów

O życiu  Chorw atów  p rz en ik a ją  
do prasy  p o lsk ie j n iezm iernie ską­
pe wiadomości. Z Chorw atam i po­
za pokrew ieństw em  rodu i języ k a , 
k u ltu ry  zachodnio - e u ro p e jsk ie j i 
katolicyzm u, łączy  nas jeszcze ser­
deczna p rzy jaźń . T oteż  naw et po­
średnie in form acje  in teresu ją  na­
sze społeczeństwo. Św ietny znawca 
d zisie jszych  ku ltu raln ych  stosun­
ków  chorw acki dr. B. niedawno pi­
sał list z Zagrzebia do re d a k c ji 
„Słow iańskiego Przeglądu'4. L ist 
ten  w sposób w y ją tk o w y  a  zara­
zem jak że ch arak terysty czn y  m a­
lu je  życie Chorw atów  w  Jugosła­
w ii:
CHARAKTERYSTYCZNY LIST

„Po upadku rządów Je v tića  w 
środow isku chorw ackim  zapano­
w ało inne życie, w iększa swoobo- 
da kulturaln ych  poczynań.

N owy ban (wojewoda) dr. W ik ­
tor Różić, adw okat z Suszaku, cią­
ży do z jed nania sobie społeczeń­
stwa zagrzebskiego i bardzo chę­
tn ie  ze swą m ałżonką p rz y jm u je  
udział w różnego rod zaju  uroczy­
stościach i u siłu je  naw et wspoma­
gać ogólnonarodowego charakteru  
in sty tu cje , k tóre b y ły  dotychczas 
o fic ja ln ie  zaniedbywane.

Jugosłow iańska A kadem ia U m ie­
ję tn o śc i (JU G O SLA V E N SK A  A- 
K A D E M IJA  ZN A NOS I I I  U M JE T - 
N O STI) rozw ija  w dalszym  ciągu 
swą działalność naukow ą i w yda­
wniczą. Tego roku uczczono 150-le- 
cia śm ierci sławnego dubrowni­
ckiego m atem atyka R u g je ra  J. Bo- 
szkow icia, którego im ieniem  na­
zwano jed n ą  z u lic w  Zagrzebiu i 
ustawiono popiersie przed gma­
chem  Akadem ii.

D R U ŚZ TW O  ŚW. JERO N YM A  
w y d a je  stale 5 po pul a r no-nai i ko - 
w ych książek  i k ato lick i k a len ­
darz „D anicę“. K alendarz ten u ka­
zał się w r. b. po raz siedem dzie­
siąty  z rzędu. Rozryw kow a b ib lio ­
tek a  (Zabavna B ib lioteka) zakoń­
czy ła 25 lat istn ienia  w ydaniem  
aż 600 tomów, a  j e j  redaktor D r. 
N ikola A ndrić św ięcił zarazem  swe 
70-lecie urodzin, a 50-lecie działal­
ności literacko  - w ydaw niczej. 
^Wspomnieć należy, że w b ib liotece 
t e j  wydano kilkad ziesiąt tomów 
przekładów  z arcydzieł literatu ry  
p o lsk ie j).

D R U SZ TW O  H R W A TSK IC H  
K N JIŻ EW N IK A  (literatów ) po pe­
w n e j przerw ie w  działalności 
znów w ybrało zarząd na czele z 
dr. Franciszkiem  Fancew em . sekre­
tarzem  Akadem ii. W znow iło ró­
w nież w ydaw nictw o literack ieg o  
rocznika (18-ty rok) p. t .: „SA- 
v R EM EN IK 11, w  którym  dziś p i­

szą przew ażnie młodzi p isarze pod 
red a k c ją  Łukasza Perkow icia.

N iezależnie od tego związku zor­
ganizowano kobiece stow arzysze­
nie lite ra ck ie  p. n. „Drustwo 
hryatskich  k n jiżevn ica . Na czele 
tego stow arzyszenia stanęła p. B o ­
żena Begoviciow a. Związek na 
w stępie sw ych działań wydał! 
książkę lite ra tk i Ju sziciow ej-Seu - 
n ikow ej.

WŚRÓD LUDU
P olityczn y  ruch wśród ludu 

w łościjań sk iego  doprowadził n ie­
dawno do zorganizow ania stow a­
rzyszenia „H rvatski je z ik “, k tóre 
postaw iło sobie za zadanie w yple­
n ienie z literack iego  ję z y k a  chor­
w ackiego obcych naleciałości, głó­
w nie z białogrodzkiego języ k a  li- 

. terackiego  żargonu d ziennikarskie­
go. Z tą  tendenc ją  w iąże się zam iło­
w anie pisania w narzeczu k a jk a w - 
skim  i ćzekaw skim , a  pionierem  
tego k ieru nku  okazał sity  w  osta­
tn ich  czasach D om janić.

W  Zagrzebiu is tn ie ją  dwa te ­
a try : w ielk i dla opery  i dramatu, i 
m ały dla kom edii, farsy  i operetki.

D zięk i dużej liczbie kinem ato­
grafów  fre k w e n c ja  w teatrach  nie 
je s t  nadzw yczajna. Intendentem  
je s t  dr B ran im ir Szenoa, syn zna­
kom itego powieści opisarza chor­
w ackiego Augusta Szenoi zarazem  
d yrektor państw ow ej akadem ii 
sztuk p ięknych  i sław ny artysta- 
m alarz. W spólnie z dr. Slayko Ba- 
tusziciem  (odwiedzał on W arsza­
w ę w  1933 r.) i dyrektorem  opery 
K reszim irem  Baranow iciem  św ie­
tn ie zabiega o w ysoki poziom i 
różnorodność repertuaru. (Teatr w 
Zagrzebiu n a jw ię ce j w  całe j Sło- 
w iańszczyźnie w ystaw ił sztuk pol­
skich  autorów).

TEATR AMATORSKI 
D la  rozw oju  k u ltu ry  te a tra ln e j 

w C h o rw acji posiada olbrzym ie 
znaczenie działalność am atorskich 
teatrów , k tóry ch  cen tra lą  je s t 
„M atica hrvatsk ich  dobroYoljaca“.

C entrala  ta is tn ie je  ju ż  15 lat. 
J e j  technicznym  dyrektorem  i in ­
tendentem  je s t  budow niczy A lek ­
sander Freudenreich, pochodzący 
ze stare j a k to rsk ie j rodziny z Za-

Sport je s t  fragm entem  życia 
społecznego. Stosunki pan u jące w 
O rg an izacjach  sportow ych są od- 
zw ierciadleniem  obyczajów . W( 
życiu sportowym  P olski w ystąpiły  
ostatnim i czasy n iektóre o b ja ­
w y chorobliw e.

Otóż, w  dniu 1 czerw ca roz­
dawano w W arszaw ie, bezpłat­
nie num er jed nego dziennika, któ­
ry  niczem by nie zw rócił uwagi 
czytelników , gdyby nie zaw ierał 
a rtyku łu  zatytułow anego „Zlikw i­
dować Zło W yścigów  K onnych11. 
„Zreform ow ać Średniow ieczne Prze 
pisy T -w a Zachęty do Hodowli 
K oni w P olsce”. Je s t to ch arak te­
rystyczna próbka pu blicystyki o 
ten d encjach  przew rotnych. T re ­
ścią t e j  e lu k u b rac ji je s t  obrzuca­
nie błotem  zarządu Tow. Z. do H. 
K . w P. i członków  zw iązanych z 
niern in sty tu cy j. Paszkw il, ob li­
czony na naiw ność czytelników  
m ało zaznajom ionych z istotną 
działalnością powyższych organi- 
z a cy j i z praw am i w nich  obow ią­
zu jącym i, zaw iera stek fałszów  i 
absurdów.

Fałszem  je s t  tw ierdzenie, że „za­
sady, k tóry m  h ołd u je  zarząd po­
siad a ją  ch arakter z ak raw ający  na 
ponure średniow iecze, z jeszcze 
b ard z ie j ponurą in k w izy c ją  itd .“.

U staw a obow iązu jąca Tow. Za­
chęty  b y ła  opracow ana po w ojn ie , 
przez k om isję  pod przew odnict­
wem  w ielce zasłużonego prezesa 
F ry d ery k a  Ju r  jew icza, przy udzia­
le czynników  delegow anych przez 
m inisterstw o roln ictw a i przez to 
m inisterstw o zatwierdzona. Jest 
ona W zorowana na ustaw ie obo­
w ią z u ją ce j tow arzystw a w yścigo­
w e w e F r a n c ji  i ma ch arak ter no­
w ożytny, u w zględ nia jący  w szyst­
k ie  wprow adzone do regulam inów  
praw idła, oparte na doświadcze­
niu życiow ym  tow arzystw  sportu 
liipicznego.

D o liczby  tak ich  aksjom atów  
należy konieczność przyznania to- 
warzysiwom  w yścigow ym  pew nej 
autonomii, a sądom m ającym  za­
bezpieczyć rzetelne stosow anie 
przepisów, ch arakter sądów hono­
row ych nie podlegających  apela­
c j i  do jak ich k o lw iek  sądów ko­
ronnych.

grzebią, gdzie jeg o  o jc ie c  D ragu- 
tin, sław ny aktor ch arak terysty cz­
ny, zm arł niedawno.

„M atica11 teatrów  am atorskich 
w znaw ia stare sztuki patriotyczne 
na deskach T eatru  Małego dla sze­
rokich  w arstw  publiczności. Tego 
roku grano tam  z w ielk im  powo­
dzeniem sztukę Ja n a  Lam za „Mało 
grunta puna grecha", pisaną w  na­
rzeczu kajkaw skim  chorw ackiego 
Zagórza. M ały 'Teatr w y d a je  na­
w et sw ó j organ prasow y p. t . : „Ko- 
m ed ija11 a pod red a k c ją  dr. SIavka 
B atuszicia wychodzi „Kazaliszni 
alm anach11.

W iele ruchu p rze jaw ia  się na 
odcinku sztuk plastycznych O- 
prócz k lasy czn e j galerii Strossm a- 
y ero w sk ie j w pałacu Jugosław iań- 
s k ie j Akadem ii, salonu w ystaw o­
wego M esztrow icia w jeg o  w ła­
snym  domu na I lici i M odernistycz­
n e j galerii w Chłopskim  Domu na 
rynku  Z lińskiego w ielk ą  frekw en­
c ją  zw iedzających  może się po­
szczycić A rtystyczn y  paw ilon 
(U m fetniczki pavil jon) salony Ul- 
nosti „STR O SSM A Y E R 11. k tóre  
przed w ojną założył ś. p. dr. 
K rszn jav i, bu d u je sobie na rynku

W  społeczeństw ach kulturalnyeh 
n ik t tych  zasad n ie kw estionu je. 
Jeżeli, na przykład, zostanie uka­
rany przez sąd stewardów jakiś 
właściciel konia za to, że dał in­
strukcję żokejowi jechać tak, aby 
nie wygrał, albo. jeżeli zostanie 
wydalony z towarzystwa pewien 
jego członek, który przy zapisie 
lub przy sprzedaży konia podsta­
wił innego tej samej maści z iden- 
tyczim ni odmianami, nie może to 
dać powodu do żadnego zamiesza­
nia. W szyscy w iedzą, że n ieuczci­
wa jed nostk i rodzą się Ave w szyst­
k ich  środow iskach, i że każdy 
sportsmen, w stęp u jąc do korp ora­
c ji ,  z góry p rz y jm u je  obowiązek 
uszanow ania orzeczeń sądu ste­
wardów.

D rugim  fałszem  je s t  to, co w  o- 
m aw ianym  arty k u le  powiedziano 
o „ba jeczn ie  w ygórow anych pen­
s ja ch  i źródle synekur dla uprzy­
w ile jo w a n e j e lity 11,

W  Tow . Zachęty, p łatne są sta­
now iska ludzi, k tórzy  muszą ca ły  
sw ój czas pośw ięcić czynnościom  
w y n ik a jący m  z w ykonyw ania 
p rzy jęteg o  mandatu. Stanow iska 
członków  zarządu są bezpłatne, a 
fu n k c je  tak ie, ja k  handikapera, 
startera, sędziego u celow nika itp. 
sa bardzo trudne, w ym agają  spe­
c ja ln y ch  wiadomości fachow ych i 
wszędzie na św iecie są dobrze o- 
płacane.

Fałszem  zarówno je s t  tw ierdze­
nie, że prasa prow adziła kam panię 
przeciw ko Tow . Zachęty, powodo- 
wnna względem na jeg o  działal­
ność nie odpow iadająca celow i. A r­
tyku ły , k tó re  w początku roku u- 
kazały  się, dom agając eksm isji 
w yścigów  z pola M okotowskiego, 
w szystkie b y ły  pisane w  przeko­
naniu, że obecność na nim toru, 
stoi na przeszkodzie a k ty w n ie j­
szemu posunięciu robót przy bu­
dowie now ej a le i na w prost pro­
jektow anego pom nika m arszałka 
Piłsudskiego.

Po w y jaśn ien iu  przez czynnik i 
m iarodajne, że Tow. otrzym a na 
przeprow adzkę niezbędne fundu­
sze oraz w danym m ie jscu  b y n a j­
m n ie j tych  robót nie ham uje, i że 
przed przeprow adzeniam i na Słu-

K ró la  P iotra  w łasną galerię  w ysta­
wową. W  Zagrzebiu is tn ie je  ju ż  i 
kobiece tow arzystw o m alarek i 
rzeźbiarek, k tare  corocznie urzą­
dza swą w ystaw ę.

W ielkiego znaczenia in sty tu c ją  
je s t  „ZA G RZEBA CZKl Z B O R 11, 
is tn ie ją cy  ju ż  28 lat, k tó ry  ,  urzą­
dza w iosenne i jesien n e  targi, w  
czasie k tóry ch  w ystaw ia swe to­
w ary  siedem państw. Z t e j  o k a z ji 
staraniem  Zboru od byw ają się licz­
ne festivale muzyczno - w okalne 
i inne uroczystości narodowe.

Od tego roku targ i przeniesiono 
na nowe teren y  wystaw ow e koło  
szosy Saw skie j. gdzie' też w znie­
sione będą dudo w ie podług n a j­
nowszych wym agań w ystaw o­
w ych. Już jed nak  stało się w idocz­
ne, że teren  w ystaw ow y je s t  sta­
nowczo za m ały i będzie trzeba te ­
ren y  w ystaw ow e pow iększyć, aby 
zm ieścić w szystkich  eksponentów .

T ak  -— w k ró tk ie j r e la c ji  k ores­
pondenta prasowego w ygląda ży­
cie  kulturalne sto licy  C h orw acji, 
Zagrzebia, k tóry  je s t  n a jk u ltu ra l- 
n ie jśzym  środow iskiem  słow iań­
skim  na całym  południu.

Y er. Sel.

żewiec, musi b y ć zorganizow ana 
kom u nikacja  dla przew ożenia tłu ­
mu widzów, n ie n araża jąc finanse 
Tow. na deficyt, w skutek zm n iej­
szenia frek w en cji, gdyż od m ożli­
wości w ypłacania przez Fow'. du­
żych nagród zależy utrzym anie się 
hodow li w  k r a ju  na odpowiednim 
poziomie, nastaw ienie prasy stało 
się w yraźnie życzliwe.

Absurdem  je s t  tw ierdzenie, że 
w szystkie stanow iska kierow nicze 
w  Tow. Zachęty pow inny b y ć bez­
płatne i obsadzone przez osoby 
w ybieralne. To m ogłoby się stoso­
w ać jed y n ie  do tych  członków , 
k tóry ch  obow iązkiem  je s t  ty lko  
przychodzenie na posiedzenia, a  w 
żadnym  razie nie do ty ch  którzy  
oddają ca ły  sw ój czas, sw oją w ie­
dzę i sw o je  dośw iadczenie na usłu­
gi in sty tu cji, k tó re j dobre fu n k c jo ­
now anie na nich  się opiera.

Absurdem  je s t  zarówno propo­
now anie utw orzenia jak ieg oś zw ią­
zku hodowców koni p e łn e j krw i, 
który , ja k o  in sty tu c ja  rów noległa 
czy konkurency jn a , m usiałby czer­
pać fundusze z tych  sam ych źró­
deł i stanow iłby dodatkow y cię­
żar dla hodowców. T ak  samo ab­
surdalne w ycieczk i przeciw  to ta li­
zatorow i, gdy sie wie, że on stano­
wi jed y n e  źródło olbrzym ich w p ły­
wów, ja k ie  są potrzebne dla doko­
nania selekcji i podtrzymania ho­
dowli.

Nie w yliczyliśm y w szystkich 
zm yślonych faktów , ani błędnych 
zdań, w ydrukow anych w tym  
paszkw ilu. N ie m amy zam iaru p i­
sać panegiryku  Tow. Zachęty, ani 
jeg o  zarządu. N ie patrzym y dość 
zbliska na jego działalność, żebyś­
my m ogli ją  ocenić ściśle. W iem y 
to, co  wie każdy in teresu ją cy  się 
hodowlą i sportem  hipicznym . Nie 
w idzim y r a c ji  przypuszczać, że 
fu nkcjonow anie ta k  kom plikow a­
n e j m aszyny, ja k  reżyserow anie i 
ad m in istracja  wyścigów , odbywa 
się bez zarzutu, gdy w  działalno­
ści różnych in sty tu cy j społecznych 
i państw ow ych obserw ujem y ty le  
niepraw idłow ości i usterek.

Żaden sąd ludzki nie jest nieo­
mylny. ale w zrzeszeniach kultu­
ralnych wszystkie wyroki sądów 
korporacyjnych są szanowane. N.

Prywata za parawanem
Kulisy kam pam i an ty  w yścigow ej
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Brak kontroli
Stypendia — bezprodukcyjnym  w yrzucaniem  pieniędzy przez Państw o

M inisterstw o W yznań R e lig i j­
nych i O św iecenia Publicznego rok 
rocznie udziela szereg stypendiów 
studentom, i uczonym z zagranicy. 
W śród stypendystów, mamy i 
W łochów, k tórzy stale dom agają 
się rozszerzenia liczby  w ym ienio­
nych stypendiów, i Francuzów , i 
Niemców, i Czechów, i Bułgarów  i 
Jugosłowian, naw et Chińczyków .

T rzeba przyznać, że kontrolow a­
nie tych  stypendystów  nie ty lko  
jest bardzo trudne, zwłaszcza wo­
bec różnorodności podejm ow a­
nych przez nich  prac, ale n iestety  
k o n i e c z n e .  Zaniedbania w  te j 
dziedzinie są zasadniczo u chybie­
niami, k tóre  w sw ej kom p etencji 
powinna oceniać N ajw yższa Izba 
K ontroli.

N iestety w sprawie stypendy­
stów zagranicznych stosu je sic u 
nas szablon biurokratyczny. W y­
dziela się „p o rc ję" według k ra jó w  
a kontrolę ogranicza się do pół­
rocznych raportów  (studentów), 
k tórzy  w rzadkich przypadkach 
s to ją  na w ysokości zadania. N a j­
częście j są to raporty  pisane przez 
usłużnych p rzy jació ł, studentów - 
Polaków , a  n iek ied y zaopatryw ane 
opiniam i pp. profesorów  — grze­
cznościowo wydaw anym i studen­
tom - cudzoziemcom,

Czyż nie należałoby ten stan 
rzeczy uporządkować i dokonać w 
w ielu  kw estiach daleko idącej re ­
form y. a przede w szystkim  zao­
strzenia kontroli.

W  pierw szym  rzędzie to kwestia 
znajomości języka polskiego.

Jest nie do pom yślenia studio­
w anie na jak im kolw iek  wydziale 
w yższej uczelni — bez znajom o­
ści ję z y k a  polskiego.

Tym czasem  taki student np. w y­
m ienny stypendysta przy jeżdża do 
Polski i przez k ilk a  m iesięcy o b ija  
się poprostu po W arszawie, czy 
K rakow ie, zanim w drodze natu­
ra ln e j nie nauczy się kaleczyć 
nasz jeżyk.

N IK T z M. W. R. i O. P. D O TĄ D  
N IE POM YŚLA Ł, A BY OD TYC H  
CUDZOZIEM CÓW  W YM AGAĆ 

UCZĘSZCZANIA NA D W U  CZY 
TRZYM IESIĘCZN Y K U RS JĘZ Y ­
KA PO L SK IE G O . ODBYW AN Y 
CO D ZIEN N IE Z R EPETFĘO R IA - 
Ml PO  2 GODZINY.

Ludzie, którzy  o trzym u ją sty­
pendia. są do czegoś ostatecznie 
zobowiązani, a tak ie  wprow adze­
nie przymusu uczęszczania na kurs 
ję z y k a  polskiego przyniesie k o ­
rzyść stypendyście i pod względem 
propagandowym  Inaszemu pań­
stwu, nauczy cudzoziemców po­
p raw n ej polszczyzny, w płynie do­
datnio na przebieg odbyw anych w 
Polsce studiów.

P rzy  pew nych stypendiach, 
gdzie uwarunkowano udzielenie 
poparcia znajom ością ję z y k a  pol­
skiego nie należy polegać na k u r­
tu azyjnym  zapewnieniu kandyda­
ta  w podaniu, ale żądać złożenia 
choćby uproszczonego egzaminu.

DOBÓR KANDYDATÓW
D obór kandydatów na stypen­

dystów zagranicznych powinien 
być czyniony z zachowaniem  ja k  
n a jd a le j posuniętej troskliw ości.

W arto w tym  w ypadku w pro­
wadzić pewne obostrzenia, w ym a­
gać curriculum  vitae i sprawdzać 
przez konsulaty m oralność kandy­
data, aby  nie przenikali kom uni­
ści, albo też, aby nie przybyw ali 
ludzie, znani z poprzedniego anga­
żowania się przeciw polskiego. a l­
bo w reszcie jed nostk i o n iecieka­
w ej przeszłości w y stęp nej ju ż  w 
czasie pobytu w szkole śred niej,

wym agać świadectw zdrowia i po­
now nie kandydata po przybyciu  
do Polski poddawać przeglądowi 
lekarskiem u (zdarzały się w ypad­
k i przybyw ania chorych), wym a­
gać od kandydata złożenia o sobie 
opinii p rzyn ajm nie j przez trzy o- 
soby, znane m ie jsco w ej placówce
polskiej dyplom atyczno-konsul ar-
n e j, unikać kandydatów  - wolno­
m yślicieli, gdyż są io n a jcz ęście j 
kom uniści.

D ośw iadczenia lat ubiegłych 
pod względem doboru kandyda­
tów' b y ły  czasem bardzo przykre.

Np. niedawno pew ien stypendy­
sta mimo pobierania stałego sty ­
pendium, ufundowanego przez pol­
ską organ izację  farm aceutyczną 
dopuścił się przyw łaszczenia cu­
dzego m ienia i za to był skazany 
przez polski sąd na 6 m iesięcy 
wdezienia.

Rzecz ta  stała się w  W arszawie 
i w yw ołała powszechne oburzenie 
wśród m łodzieży akadem ickiej, po­
nieważ kandydat b y ł typowym  
„stypendystą z p ro te k c ji"  (zrozu­
m iałe j. bo b rat skazanego studen­
ta b y ł dyplom atą pewnego pań­
stwa naddunajskiego a czas drogo 
opłacany nie pośw ięcał studiom, 
ale  hulankom  i wesołym  eskapa­
dom.

Znamy również w y p a d k i ,  że 
obcy stypendyści zachow ują się u 
nas bardzo n ielo ja ln ie , krytykują  
nasz rząd i ustrój i gonią jed yn ie  
za zdobyciem  podwyżki do sty­
pendium.

KONTROLA
K ontrola niestety, ja k  żeśmy to 

we -wstępie, skonstatow ali,-nie je s t 
należycie w stosunku do stypen­
dystów zagranicznych stosowana. 
K ontrola ta  jed n ak  je s t  możliwa

Trzeba jed yn ie  zerwać z syste­
mem udzielania opinii pisemnej o 
studencie obcym wprost... na rękę.
To k ręp u je  udzielającego tę opi­
nię, Profesor, docent, czy  st) asy ­
stent zakładow y p rzesy ła jący  o- 
pinię o studencie obcym  do M W R 
i OP —  powinien tak i dokument 
w ysyłać bezpośrednio sam w zam­
k n ię te j kopercie i traktow ać do­
kum ent ja k o  poufny z tym  zastrze­
żeniem wyraźnym , że n ikt z M WR 
i O P te j opinii poufnej n ie u jaw ni 
względem stypendysty obcego.

Leniwi przyjaciele są nam nie­
potrzebni i stanowczo jesteśmy za 
biedni aby karmić pasożytów.

KARTOTEKA
W  związku z kontrolą stypen­

dystów obcycli przydałaby się w 
M W R i O P (przyznają nam  w  tym  
ra c ję  pp. dr. K ielski, radca Kule- 
siński, inż. B iałobrzeski i inni za­
interesow ani urzędnicy) z zalece­
nia samego Pana M inistra M W R i 
O P urządzona stała kartoteka, za­
w ie ra ją ca  w szelkie dane o stypen­
dystach. o n ich opinie, odpisy po­
siadanych przez nich  świadectw i 
dyplomów, re la c je  O rganizacyj i 
zakładów naukow ych, a  nawet 
późniejsze in form acje  naszych 
placów ek dyplom atyczno - konsu­
larnych o ustosunkowaniu się sty­
pendysty względem Polski.

T a  k arto tek a  je s t  o ty le  ważna, 
że w ten sposób M W R  i O P m iało­
by  ścisłą i stałą kontrolę nad ra ­
cjon aln ym  wydaw aniem  fundu­
szów stypendialnych i to nie tylko 
w łasnych, ale i samorządowych, 
społecznych i pryw atnych. M W R 
i O P m usiałoby specjalnym  okól­
nikiem  w ym agać od dziekanatów, 
Tow. Pom. Mł. Akad., fu n d acy j i 
zakładów naukow ych, tow arzy­
stw i związków itp., aby o wszel­

kich  udzielanych stypendiach cu­
dzoziemcom bezzw łocznie pow ia­
dam iali M W R i OP.

W tedy u jaw n iliby  się specjalni 
procederzyści. którzy  u m ieją  w 
Polsce egzystować po 10 lat i żyć 
niewiadomo z czego. W  ten sposób 
wpadliby w  sidła i tacy  przem yśl­
ni stypendyści, co z czesnego się 
uw alniali, w domu akadem ickim  
nic n ie płacili za m ieszkanie, sty­
pendium trzystuzlotowe pobierali 
a nadto jeszcze „dodatki" z 5 — 8 
źródeł w ciągu roku i... naw et w y ­
wozili do sw ej o jczy zn y  spory za­
pas oszczędności. f . ś i f

B y li* i  tacy, co się ulokow ali w 
Polsce na posadach np. ja k o  in ­
struktor chórów osadniczych albo

byw ającego  do Polski stypendy­
sty, zastrzegając, że za pewne de- 
licta  (długi, przekroczenia po­
rządkowe, n ielo ja lność względem 
państw a itp.) mogą być w  ciągu 
m iesiąca pozbawieni stypendium, a 
naw et przymusowo deportowani 
do g ran icy  państwa.

M ieszkania dla stypendystów są 
urządzone przez M W R i O P w 
sp ec ja ln e j bursie przy ul. A kade­
m ick ie j 3. N iestety, nie w szyscy 
stypendyści z t e j bursy chcą ko­
rzystać, a w ielu  nie z n a jd u je  n a ­
wet dla siebie m iejsca. W arto b y ­
łoby tę sprawę zbadać, a przede 
w szystkim  uregulow ać kw estię za­
m ieszkiw ania cudzoziemców w 
Domu Akadem ickim .

jako arty sta  - m alarz i nie dość, że? Ze wszech m iar pożądanym by-
A  j n m  c  L' rvn c  i i  m  r \ w r  Pł _ * ł _1__  1_..±  \ • _1  „ ł _  :stypendium  Rządowe skonsumowa­

li w  2 — 3 lata, nie dość, że naukę 
darmo odebrali, ale zamiast sz e -1  
rżenia spodziewanej propagandy 
p o lsk ie j w swym k r a ju  — odbie­
r a ją  chleb naszym rodakom...

Nie można powiedzieć, że przy­
b y w ają  do P olski sami źli ludzie 
i aferzyści. Ale należy stwierdzić, 
że b rak  kontroli i n a leż y te j opie­
ki nad cudzoziemcami na naszych 
uczelniach dopomaga do wypacze­
nia słabszych charakterów. Jeden 
drugiego później uczy zdobywania 
pieniędzy, pieniędzy i pieniędzy... 
Chodzą ty lko  i węszą.

A d zie ją  się naprawdę skandali­
czne historie. M ieszkają  często po 
prywatnych mieszkaniach i uie 
płacą. Z aciągają  długi, w pisyw ane 
później do księgi bezzw rotnych 
pożyczek. P oszu ku ją głów nie zna­
jomości z zamożnymi kobietam i, 
a lbo 'ob iecu  ją ożenek...

B y ły  i tak ie w ypadki ze studen­
tami pewnego k ra ik u  niedaleko 
Czarnego Morza, że pożenili się z 
posażnymi jed ynaczkam i, pozabie­
rał i posagi, pow yw ozili żony, aby 
j e  w niespełna pół roku odesłać 
rodzicom w stanie odmiennym i 
kandydowaniem do rozwodu...

Studenci ci znani są zresztą u 
nas jako sk ra jn i m aterialiści i dzi­
wić się wypada, że nasze placów ki 
zagraniczne n ie potrafią zdobyć 
sie na dobór jednostek bard ziej 
szlachetnych i ideowych...

WYJAZDY I PRZYJAZDY
Punktualny  p rzy jazd  i odjazd mu­

si być w ym agany przez MW R i O 
P od stypendystów  zagranicznych. 
Nie wolno tolerow ać wypadków, 
że ktoś ma stypendium  policzane 
za w rzesień, a p rzy jeżdża sobie w 
końcu września, a kiedy mu w  m a­
ju  zapłacili za ma j i czerw iec — 
składa raport końcow y w ręce  ko­
legów, prosi o odesłanie m in ister­
stwu w drugiej połowie czerw ca, 
ale sam jeszcze w  m aju  od jeżdża 
do sw ej o jczyzny.

T ak  samo w czasie pobytu na 
studiach stypendyści często sobie 
robią w y jazd y  i n ie troszczą się o 
obowiązkowe w ykonyw anie przy­
ję t e j  na siebie pracy.

Zaradzić tem u można w dwo jak i 
sposób (w W arszaw ie przez Kasę 
im. M ianowskiego), a w innych 
m iastach przez biuro Tow arzystw a 
Naukowego, a  m ianow icie: przez
zarządzenie obowiązku osobistej 
kontroli i podpisania się co m ie­
siąc na liście obecności oraz oka­
zania kontro lu jącem u  urzędniko­
wi dowodu osobistego i indeksu 
studenckiego, a to w dniach 12 —- 
16 każdego m iesiąca, w ypłacania 
stypendiów w dwóch ratach m ie­
sięcznych: 5 i 20 każdego m iesiąca 
i nie zgóry, ale z dołu.

O w szystkich tych  rygorach  u- 
przedzenie wprzód każdego p rzy­

łoby, aby studenci obcy. p łacący  i 
nasi stypendyści — je ż e li n ie są 
polskim i obyw atelam i (o ile  nie są 
narodowości p olskiej) zam ieszki­
w ali oddzielnie. N ie je s t  w skaza­
nym, aby  obcy obyw atele — stu­
denci n iep o lsk ie j narodow ości bez­
pośrednio stykali się z prądami 
politycznymi i walkami partyjny­
mi wśród młodzieży. Stypendyści 
Rządu Polskiego powinni zamiesz­
k iw ać ty lko  pojedyńczo w  od­
dzielnych pokoikach, aby  m ieć za­
pew niony spokó j do p ilnych  stu­
diów.

Zbadanie stypendiów  jed norocz­
nych potw ierdzi nasz zarzut o nie- 
eelowości udzielania tak ich  sty ­
pendiów. gdyż kandydat dopie­
ro po pół roku w zględnie opano­
wawszy ję z y k  polski — nie może 
ukończyć w ciągu roku studiów, a

granicą.
Mamy np. w r. b. konkretny  w y­

padek na w ydziale lekarskim  U. 
j .  P., gdzie stypendysta Rządu 
Polskiego na Ił-gim  roku studiów 
(ale pierw szego roku pobytu w 
Polsce) złożył przepisane przez 
radę w7ydziałow ą egzaminy, w y­
kazał się n iezw ykłą pilnością, nau­
czył sie św ietnie po polsku, z o- 
szczędności na własnym stypen­
dium d ru k u je  lO-o arkuszową 
książkę propagandową o P olsce w 
swoim języ k u , a w reszcie rozpo­
czął pod kierunkiem  znanego li­
czonego polskiego prof. Edwarda 
Lotha pracę nad znaleziskam i z 
Krapiny...

Zaznaczyć należy, że student ten 
je s t  antropologiem  i posiada ju ż  
stopień doktorski na o jczystym  
uniw ersytecie a w Polsce, pracu­
ją c  nad zdobyciem  doktoratu m e­
dycyny, będzie się specjalizow ał 
ja k o  anatom  i antropolog...

^Otóż ja k  się okazu je MWRiOP. 
nie przedłuży temu stypendyście 
zasiłku i tak  szlachetnie w yw dzię­
czającego  się Polakom  cudzoziem­
ca odprawiło już praw ie z kw i­
tkiem...

Jest to w y ją tk o w y  w ypadek p il­
ności i pracow itości ze strony sty ­
pendysty obcego i n iestety  nie zo­
stał oceniony.

Przytoczony przez nas przypa­
dek. o którym  Panu ViceministTO- 
wi J. U je jsk iem u  m ógłby refero ­
wać naczelnik dr. K ielsk i — je s t  
tak  wym ownym  —  zwłaszcza w 
św ietle pisem nego staw iennictw a 
za pilnym  stypendystą aż czterech 
profesorów  w yższych uczelni, że 
doprawdy byłoby skandalem, gdy­
by taki student-polonofil nie otrzy­
mał przedłużenia stypendium.

O spraw ie stypendiów k r a jo ­
w ych pomówimy innym  razem.

A, Starża



unem WSZYSTKO

Badania  ruin
Św iątynia w arow na na Kołoży w Grodnie w św ietle źródeł archiw alnych

N ajd aw niejsze dokumenty, ty ­
czące się św iątyni na Kołoży, zna­
ne z k ron ik i opactw a 0 0 .  Bazyl- 
jan o w  na Kołoży, sp isanej przez 
o. I. K ulczyńskiego w 1738 r., się­
g a ją  końca X V  w ieku.

W  końcu X V  w. został w skrze­
szony klasztor u ruin  św iątyni, 
k tóra  od dłuższego czasu b y ła  o- 
puszczona (przypuszczalnie od 
końca X II w., k ied y  Grodno p rze­
szło w  posiadanie pogan — L itw i­
nów) .

C ecłiy  stylistyczne (centralne za­
łożenie. płaska cegła, głośniki czy­
li garnki akustyczne w murze, 
p ły tk i m ajolikow ę, zdobiące ze­
w nątrz m ury, strzelnice i galeria 
w ew nątrz pod sklepieniam i dla 
celów  obronnych) według dotych­
czasow ych badań uczonych r o s y j­
skich  (W. Susłow, I. G ornosta jew  i 
in .j budowę t e j  osobliwe j pozwa­
la ły  odnieść do końca XI, w zglę­
dnie początku X II wieku.

W  ostatnich latach na podstawie 
głów nie w ezw ania (tytułu) .świąty­
ni — św. Borysa i Hleba, chociaż 
ty tu ł ten znany je s t  ty lko  z koń ­
ca X V  w., czy li od czasu powsta­
nia nowego klasztoru  u j e j  ruin, 
lansow ana je s t  nowa teza, a m ia­
nowicie, że św iątynia kołoska mo­
gła powstać ty lko  w końcu X II w. 
(wówczas, gdy Grodno z a ję te  zo­
stało przez pogan — Litw inów !?).

Poniew aż przed paru laty  w ist­
n ie ją c e j części murów (prawie po­
łow a św iątyni ru nęła do Niem na 
w 1853 r.) pow stały groźne rysy, 
to też sp ecja ln ie  pow ołany Kom i­
tet w-Twodwie przystąpił w *93" ]. ■ 
przede w szystkim  do badań grun­
tu i fundamentów.

Po odsłonięciu fundam entów o- 
kazało się, że zostały  one ułożone 
z erotycznych kam ieni polnych 
bez zapraw y w apiennej (h: i .50 
m.), przyczem  spoiny zasypane 
by ły  ziem ią lub piaskiem .

W ykop pod fundam ent u absy­
dy płn.-wsch. b y ł w ykonany o 1,55 
m. poniżej ówczesnego poziomu 
terenu  dokoła św iątyni, a o 2,5 m. 
dzisiejszego,

Z biegiem  czasu, gdy św iątyn ia 
pozostaw ała w  ruin ie X II — XV  
ww. i X IX  w.) narosła w arstw a 
(około I m.) ziemi, k tóra  przy­
k ry ła  dziś ju ż  częściowo odsłonię­
te odsadzki w murze, ściśle zw iąza­
ne z ogólną kom pozycją rozczłon­
kow ania m urów zew nątrz i łączą­
ce się z profilam i pil astrów.

W ew nątrz św iątyni odsłonięta 
została murowana ław a przyścien­
na w absydzie środkow ej, odnale­
ziono fragm enty posadzki z p ły tek  
in ajo łikow ych  o polew ie ż ó łte j i 
z ie lon ej, w  kształcie  zbliżonym  do 
krzyża, a w absydzie pół.-wsch. 
zachow ała się znaczna część po­
sadzki z p ły tek  in a jo łikow ych  
(kw adratow ych tró jk ą tn y ch ). P o­
sadzka dawna leży na poziomie o 
52 cm. poniżej istn ie jącego  w o- 
statnieh czaach.

N atrafiono na liczne groby, a 
odnalezione przedm ioty dziś po­
zw ala ją  odnieść budowę św iątyni 
z w iększą pewnością do połowy, 
względnie d ru gie j połowy X I w. ’

B iorąc pod uwagę badania W. 
C h w ojk i w K ijow ie , k tóre  w y k a­
zały, że przem ysł ceram iczny u 
św iątyni D ziesięcin n e j (z końca 
X w.) i kated ry  (z p. poł. X I w.), 
cz y li na dworze w ielkoksiążęcym  
przestał istnieć ju ż  w  p ierw szej 
połow ie X I w., m ógł jed nakże 
przetrw ać d łu żej na p ro w in c ji — 
na terenach, ogarniętych  ekspan­
s ją  w arego-ruską, znacznie dłużej.

W zmożony ruch w siedzibach 
książąt udzielnych dał możność 
zaangażow ania mistrzów sztuki ce­
ram icznej również i do Grodna, 
gdzie w 1932 i 1953 latach  na górze 
Zam kow ej odkopany został przez 
autora artyku łu  ,,terem ", czyli 
dom m ieszkalny książęcy i nawet 
łezki od polew y. Rów nież n atrafio ­
no na ru iny  św iątyni, w zniesionej 
z p ła sk ie j cegły  w X I w.

O d krycie w ostatnich latach w 
B u łg arii niezm iernie b o g ate j cera ­
m iki (płytek inajołikow ych) z 
IX —X wieków , d a je  możność usta­
len ia  źródła, skąd przybyli (n a j­
pierw  do K ijow a) m istrze od cera ­
miki aż nad Niemen. Niezawodnie

znajom ość j e j  posiadali jeszcze w 
A zji...

Z asługuje na uwagę szczegół 
ciekaw y, że typ  p ły tk i ma joli ko- 
w e j (o kształcie zbliżonym  do 
krzyża), odnaleziony w absydzie 
środkow ej św iątyni na K ołoży jest 
ja k b y  Wzorowany na p łytkach  z 
ruin n a jd a w n ie jsz e j budowli w 
Biełgorodce pod K ijow em , pocho­
dzącej z X I w.

Św iątynia na Kołoży posiada je - ,  
dnakże cechy odrębnej od K ijow a 
arch itek tu ry  p row incjonalnej, być 
może pokrew nej n ajd aw niejszym  
budowlom Torow a lub Pińska, 
gdzie, niestety, badań nie czynio­
no. B y ć może pewne cechy p okre­

w ieństw a udałoby się odnaleźć w 
D rohiczynie nad Bugiem.

Dotąd w szakże stoi św iątynia 
kołoska luzem pośród innych za­
bytków  budow nictw a kościelnego 
na ziem iach, k tóre w IX - X  ww. 
b y ły  pod panowaniem  Normanów, 
a późn iej w eszły w skład potężne­
go państw a w ar ego - ruskiego, 
szczególnie w XI w.

Prace na K ołoży będą kontynuo­
wanie, to tez jeszcze należy oczeki­
w ać now ych odkryć, k tóre by'' 
może pozwolą nieco w ięce j w y ja ­
śnić ta jem n ic z przeszłości je d y ­
n e j na ziem iach Słow iańszczyzny 
północnej św iątyni — w arow ni z 
X I wieku. Józef Jodkowski

D R A N G  n a c h  O S T E N
D okończenie ze strony 1-e j
ści. k tóra  podała ję z y k  niem iecki 
ja k o  o jczy sty  przypada w Polsce: 
na w ojew ództw a:

zach o d n ie . 389.659
centraln e . . 247.446
południowe 28.400
wschodnie . 49.440

Tym  cyfrom  Głównego Urzędu 
Statystycznego przeciw staw iają 

N iem cy własne obliczenia, a w ed­
ług nich w Polsce Niemców jest
1.200.000 — 1.300.000.

T a k a  to ju ż  tak ty k a  niem iecka, 
że an ek tu ją  nawet do sw ej rodzi­
ny w szystkich  kolonistów  niem ie­
ck ich  z 18-go i 19-go stu lecia i nie 
d bają , że setki ty siące  tych  N iem ­
ców dzięki związkom m ałżeńskim  
i w yrośnięciu  w kulturze polskiej, 
tak  się zrosło, ź jio lsk o śc ią ,' że • są 
dziś Polakam i i zupełnie nie m y­
ślą o pow rocie do niem ieckości.

SZTURM
N iem cy jed nakże szturm ują i 

wśród w szystkich tych, którzy  
noszą nazwiska niemieckie, św ia­
dczące ew entualnie o ich dawnym 
związku z niem czyzną, u siłu ją  
przeciągnąć na sw o ją  stronę, a 
w yraźny dowód tego m ieliśm y w 
w yborach do władz kościelnych 
wśród ew angelików  augsburskie­
go w yznania, gdzie przedmiotem 
ataków jawnych i utajonych ha- 
katystów i hitlerowców w szela­
kich  odcieni stała  się osoba naj­
czcigodniejszego patrioty polskie­
go wśród protestantów polskich, 
szermierza za sprawę polskości 
Warmiaków i Mazurów i bojowni­
ka plebiscytowego biskupa dr. 
Burschego.

T ak to jakoś dziw nie się składa, 
że na naszych granicach, ja k o  w ie­
czysty  dowód pochodu re form a­
cy jn eg o, są_ w ielk ie oazy polsko- 
protestanckie. T ak  jest w  Prusach 
W schodnich, tak  je s t  na G. Śląsku 
a  zwłaszcza na Śląsku C ieszyń­
skim.

I ten stan rzeczy -— N iem cy w y­
zyskiw ali i nadal w yzysku ją , roz­
g ry w ając antagonizmy wyznanio­
we na korzyść narodu niem ie­
ckiego.

Teraz, k ied y N iem cy ju ż  znoś­
nie uporządkow ali swe spraw y z 
m nie jszością n iem iecką w Czecho­
sło w acji i wymogli maksimum u- 
stępstw i zdobyli nawet teki mini­
sterialne, a w w yborach do p arla­
m entu praskiego ostatnio zm obili­
zować zdołali bezprzykładną licz­
bę głosów, k o le j nadchodzi na 
Polskę.

Pierw sze odbłyski m ieliśm y w 
Gdańsku, później nastąpiła pene- 
tracja wewnętrzna przez Radę N a­
rodową N iem iecką w Polsce na 
czele z p. sen. Hasbachem, która... 
z W arszaw y rządzi n a jm nie jszym

skupieniem  niem ieckim  w Polsce, 
czy to w Bielsku, czy na Pomorzu, 
czy gdzieś pod ł  odzią, a  naw et na 
szczupłej kolonii su w alsk ie j czy 
w ołyńskiej.

Kto się b liże j n ie p rz y jrz a ł te j 
organ izacji, o w ie lk ie j spoistości 
w ew nętrznej, dyscyplinie i tw a­
rzy nazistycznej, ten wogóle mo­
że o sobie powiedzieć: nie znam i 
n ie rozumiem problemu, niem iec­
kiego w Polsce i wogóle polityk i 
niem iecko - p olskiej. Kto w ięc 
chce w spraw ie naszego ustosun­
kow ania się do N iem iec, czy  od­
w rotnie — zabierać głos, n iechaj 
dobrze sobie przestudiu je : ilu  je s t 
Niemców w Polsce, co robią, ja k  
się organizu ją, co piszą w prasie 
codziennej, a co... w broszurach, a 
co w reszcie w luźnych korespon­
d en cjach  z P olski na szpaltach 
1}rasy n iem ieck ie j III  Rzeszy! To 
dopiero byłoby pouczające.

Św ieże jeszcze tra d y c je  przyna­
leżności Pomorza, W ielkopolski i 
Ś ląska do Niem iec, trak tat o 
m niejszościach i K onw encja G e­
new ska w p ływ ają, że N iem cy ty le  
uwagi p ośw ięcają  spraw ie naszych 
Niemców.

W ysunięcie zasady przez .Hitle­
ra, że N iem cy bez względu na te ­
ren zam ieszkania tworzą jednolitą 
wspólnotę narodowa, obowiązaną 
do solidarnego popierania się W za­
jem nego, ruszyło m niejszość n ie­
m iecką w Polsce do z jed noczonej 
akcji. p0(| znakiem - n ie narysow a- 
r e n? £°d ła  czarn ej sw astyki.

W św ietle tego faktu  —  liczba 
N iem ców  na Pom orzu i w W ielko- 
polscei i na Śląsku — musi b y ć na 
równi doceniana z liczbą Niemców 
w wo jew ództw ach zachodnich i 
wschodnich. Spraw a ta  tym  b a r­
d zie j zasługu je na uwagę, że 
N iem cy nie rezygnow ali i nie re ­
zygnu ją z sojuszu z innym i u nas 
m niejszościam i.

Niemców mamy pod dostatkiem  
w c a łe j Polsce. Oto zestaw ienie 
jiorow naw cze w ojew ództw  cen­
tra ln ych  i wschodnich:
łódzkie . 155.631
warszawskie . . . .  73.803
wołyńskie . . . .  46 8 8 3
lubelskie . . . .  25.109
Stanisławów. . . . .  16.263
lwowskie . . . .  13.501
białostockie . . . .  6.546
krakowskie . . . .  6.182
kieleckie . . . .  5 655
tarnopolskie . . . .  2.652
wileńskie j  357
brzeskie . . j 200

l i n i e  s t r a t e g i c z n e
B yłoby  rzeczą in tresu jącą  np. 

ogłosić mapę rozm ieszczenia kolo­
nii niem ieckich  w Polsce. Taka 
m apka po wybuchu w o jn y  św iato­
w e j w odniesieniu do b. K rólestw a 
Kongresow ego b y ła  po niew czasie 
publikow ana w prasie i okazało

się, że Niemcy zajmują wszystkie 
strategiczne linie ważniejszej o- 
brony rzek  i dróg lądowych...

B y ło b y  rzeczą in teresu jącą  spo­
rządzić mapę unaoczniającą roz­
m ieszczenie w Polsce pastorów i 
kantorów  n iem ieck ie j narodowo­
ści.

B y łoby  ze wszech m iar ciekaw e 
w iedzieć w ja k ic h  m iejscow o­
ściach i w ja k ie j liczbie są nauczy­
ciele — Niem cy, zwłaszcza ca, k tó ­
rzy często w y jeż d ż a ją  do III  R ze­
szy na różne ku rsy  „d okształca ją­
ce".

A teraz dalsze p ytania n ied y ­
skretne?

Iluż to obyw ateli n iem ieckich— 
Niemców siedzi w naszym  jarze­
ni yśle jako niezastąpionych m aj­
strów lub chemików — p osiad ają-
c.ycli i ulewy darte ta jem n ice  (np. w • 
garbarstw ie, przy w yrobie szm er­
glu. przy W yrobie żarów ek itp.).

la k  m oglibyśm y pisać w n ie­
skończoność. K luby niem ieckie
n iety lko  są, ale przy jm u ją  do 
sw ych szeregów tak ich  Niemców, 
którzy... dopiero się uczyć będą ję ­
zyka niem ieckiego.

Zważmy pilnie, że rozproszenie 
Niemców w Polsce je s t  pozorne, 
a le  je s t  rozproszeniem jednolitym . 
Żywotność niemiecka w e w szyst­
k ich  połaciach naszego k ra ju  je s t 
znaczna, choćby była popierana 
n ik łą  liczebnością. Zważmy, że 
na jw iększe skupienia Niemców 
znajdu ją  się na szlakacdi głównych 
z Berlina na wschód.

C zyżby to ty lko  przypadek i to 
przypadek bez znaczenia?

O bserw acja  w ydaw nictw  nie­
m ieckich, naw et tych  polskich, 
k tóre o b raca ją  się w sferze f i lo - ' 
germ ańskiej, nastaw iona je s t  w y­
łącznie na wschodnie k ieru nki. A 
pęd Niemców na W schód jest 'zrę­
cznie. u m iejętn ie, po mistrzowsku 
wprost jiodsycany i przy pilne j  o- 
b serw acji spraw ia — delikatnie 
mówiąc — n ie jak o  w rażenie, iż 
je s t  przez nieznane siły  jed nolic ie  
s t e r o w a  n y.

Mimo pozorów złagodzenia kursu
— przecież pu blicystyką niem iec­
ka nie zaniechała dekłam acy j o 
tym czasowości naszych granic za­
chodnich i to w sposób niedwu­
znaczny.

A w iec w róćm y do rozważań 
dawnego problem u m niejszości 
n iem ieck ie j \y Polsce. O b serw u j­
m y i pilnie czy ta jm y  prasę n ie­
m iecką w Polsce,
- Nauczy ona nag więcej trzeźwo- 
8CI' 1 logiki, niźli jak iek o lw iek  dy­
scypliny tran scen d en taln ej dyplo­
macja, a zresztą będzie to potw ier­
dzeniem je d y n ie  m ąd rej życiowo 
dyplom acji m inistra Józefa  Becka, 
k tóry  dba o p o k ó j i dba o prestige 
narodu, a obowiązkiem  naszym 
jest tak  urządzać się w ew nętrznie 
abyśm y b y li n a js iln ie js i. Ten
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .
P.nłn Polska zaskoczona została faktem  ®  *  ■Cała Polska zaskoczona została faktem  

niespodziew anym . Obywatel polski odm ó­
wił życzeniu Prezyd en ta R zeczypospolitej.

Tym sobiepańskim  obyw atelem  je s t  m e­
trop olita  krakow ski, ks. biskup Sapieha-

Jak ąż to m iał prośbę Najwyższy D ostoj­
nik Państw a, symbol M ajestatu  Rzeczypos­
p olitej do swego obyw atela?

Prośbą tą  było życzenie, aby m etrop o­
lita  krakow ski nie przenosił samowolnie 
trum ny ze zwłokami M arszałka Piłsudskie­
go do wieży Srebrnych  Dzwonów, gdzie 
jeszcze  nie była wykończona budowa sa r­
kofagu.

M etropolita krakowski odmówił Głowie 
Państw a, d ając zarazem  policzek całem u  
społeczeństw u, że jego  najdroższe relikwie 
m ogą być profanow ane dowolnym przesu­
waniem z m iejsca na m iejsce przez sa­
mowolne jednostki.

Oburzenie całego społeczeństw a polskie­
go na ten  podwójny dowód m ałego w yro­
bienia obyw atelskiego ks. biskupa kra~ 
kowskiego je s t zrozum iałe.

Nic dziwnego, że oburzenie to przybrało  
swój w yraz w d em on stracjach  ulicznych  
przeciw  sobiepańskiem u ks. Sapieże.

W awel, k ated ra  krakow ska, chow ają  
w swych w nętrzach całą  niem al historię  
Polski. Chowają to , co Polska w ydała z 
siebie najlepszego.

Tutaj na Wawelu i w k atedrze są re li­
kwie narodow e. Relikwie nie m niej drogie  
niż relikw ie religijne.

K atedra krakow ska też s ta ją c  się skar­
bnicą najdroższych  każdego sercu  polskie­
go pam iątek je s t więcej św iątynią — m u­
zeum, niż św iątynią kościelną.

Samolubstwo wyznaniowe nie może m ieć  
tu ta j m iejsca.

Ten, k tóry  m a luh będzie m iał w swej 
pieczy k ated rę krakow ską będzie m u s i a ł  
m ieć przede wszystkim na względzie kult 
całego  społeczeństw a dla narodow ych r e ­
likwii.

Ci, co tego nie rozum ieją, ci, co staw ia­
ją  inne w artości, ponad narodowe, na p ie r­
wszym planie, c i, co staw iają in teresy  po­
szczególnych warstw od dobra ogółu —  
muszą być z tych  św iętych dla całego na­
rodu m iejsc usunięci.

Na Wawelu, w katedrze krakow skiej, 
gdzie są groby tych  w szystkich W i e l ­
k i c h  w narodzie, może decydow ać tylko  
R zeczpospolita i Je j W łodarz.

Nie stosowanie się do życzeń - rozkazów  
Pierw szego Obywatela Polski, życzeń, do­
tyczących  zabezpieczenia najśw iętszych  
pam iątek  narodow ych je s t  czymś tak  h a ­
niebnym , że na określenie tego czynu  
każde słowo będzie za słabe.

Nie może być państw a w państwie.
Nikt nie może być samowolnym k róli­

kiem , ign orującym  Głowę Państw a i Rząd.
To sobiepańskie w archolstw o musi być 

rad yk aln ie, raz  na zawsze ukrócone.
Krnąbny obyw atel polski za sprofano­

w anie najśw iętszej pam iątki narodowej 
i za despekt, ja k i okazał całej Polsce m u­
si być przykładnie ukarany.

K ara ta  nie może się cofnąć nawet 
przed pozbawieniem obyw atelstw a pol­
skiego i wydaleniem z granic k raju .

I g n i s

.. w  n a jb liższy m  czasie m ia ły  nastą­
p ić  duże zm ia n y  personalne na te ren ie  
K asy  T a rg o w e j i  g ie łd y  m ięsnej?  Kasa  
T arg o w a  ju ż  oddaw na w y m ag a  re o rg a n i­
za c ji i  ob jęcia  p rze z  dobrego a d m in i­
s tra to ra .

*
...w  cechach rzem ieśln iczych  ! w re  w  

zw ią zw u  z procesem  znanego dzia łacza p. 
W . z p rzyw ó d cą  dotychczasow ym  p S.? 
Jeden z. n a jlic zn ie js zy c h  cechów stołecz­
nych w y s tę p u je  ponoć z  in ic ja ty w ą  usu­

n ięcia  p. S, z -zajm owanego obecnie sta­
now iska.

❖
...jed e n  z m n ie j p o p u la rn ych  a k to ró w  

film o w ych , k tó ry  n ie  zn a la z ł u znan ia  ami 
zadow olen ia  w  p ra c y  a rty s ty c z n e j p rz y ­
stęp ow ał do n ak rę ca n ia  k i lk u  k ró tk o ­
m etrażo w ych  p ropagandow ych  film ó w  
antysem ick ich?  P y ta n ie  ty lk o , czy  z n a j­
dzie nasz „p roducen t" dość „a ry js k ie  
k in o "  do w y ś w ie tla n ia  tego ro d z a ju  f i l ­
m ów.

...m ia ła  pow stać w  W a rs za w ie  o rg an i­
zac ja  .obozów robotn iczych, na w zó r n ie ­
m ieck ich  in s ty tu c y j u rlopow ych?  O rg a n i­
zac ja  ta m a  ponoć uzyskać -duże p o p ar­
cie m o ra ln e  i  m a te ria ln e  w ie lu  in s ty tu -  
c y j p ań stw ow ych , p rzed e  w szystk im  
w ojs k o w y c h .

....pieczę nad  finansam i O p e ry  stołecz­
n e j o b ją ł p. K ąsinow ski a  d y r . M a z a ra k i  
ca łko w ic ie  się je m u  podporządkow ał?  
Chaos finanso w y  w  O p e rze  chyba będzie  
jeszcze w iększy .

Ratunek w... plecach dyrektora
Spraw a likwidacji jed n ego gimnazjum

Przed dwu la ty  opinia publicz­
na została zaalarm ow ana zlikw i­
dowaniem Y  gim nazjum  m ie jsk ie ­
go, co było  w ielk a k rzy w d ą za­
równo dla rodziców i uczniów, 
ja k  i dla nauczycieli.

M oty w ow JIo  to względam i osz­
czędnościowymi.

Zainteresow ani protestow ali, do­
wodzili, że są to oszczędności gro­
szow e, odw oływ ali się do m iaro­
d a jn y  cli czynników  nic n ie pomo­
gło i gim nazjum  przestało istnieć.

To samo groziło i Y l-em u gim­
nazjum  (na Bródnie), ale podobno 
„p lecy" 1 d yrektora gim nazjum  o-> 
ca liły  in sty tu cję .

L ik w id a c ja  Y  gim nazjum  i pró­
ba zw inięcia Y I gim nazjum  b y ły  
dzieleni nowych dostojników , k tó ­
rzy w eszli do W ydziału Oświaty 
i K u ltu ry  Zarządu m iejsk iego  i 
ch cieli w ykazać sw ą en ergię, li­
kw id u jąc placów ki oświatowe.

D a w n ie j spraw ą gim nazjów  
m ie jsk ich  zajm ow ał się Inspekto­
rat szkolnictw a średniego; można 
mu było zarzucić, że b y ł zb yt ro z­
budow any w  stosunku do w ielk ie j

ale
po­

ił ości gim nazjów  m iejsk ich , 
trzeba przyznać, że dbał o 
w ierzone sobie placów ki.

D ziełem  jeg o  było, m iędzy in ny­
mi, zbudow anie w spaniałego gm a­
chu dla II gim nazjów  m iejsk iego  
(żeńskiego), przeniesienie do spe­
c ja ln ego  gmachu. III  gim nazjum  
i t. d.

Inspektorat został jed n ak  zlikw i­
dowany, a w szystkie spraw y, do­
tyczące gim nazjów  m iejsk ich , po­
wierzono drobnemu urzędnikow i, 
k tóry  zaczął rządzić^ się w  
W ydziale, ja k  szara  gęś, a p. dy­
rektor W ydziału... podpisywał.

O becnie dow iadujem y się o no­
wym skandalu, a m ianow icie o o- 
debraniu k ateg o rii A  (pełnych 
praw) H l-niii gim nazjum  m ie js k ie ­
mu.

Jest to n iew ątpliw ie rezultatem  
poważnych zmian personalnych, 
dokonanych niedawno w tym  gim ­
nazjum : grono n au czycielsk ie zo­
stało rozbite, część nauczycieli zo- 
usunięta, część — przeniesiona na 
em eryturę (pomimo nieosiągnię- 
cia  odpow iedniej granicy  w ieku,

Olbrzymie możliwości
dla eksportu  polskiego do A m eryki

B aw i ostatnio w W arszaw ie p- 
Je rz y  S. Starczew ski, przedstaw i­
ciel polskiego przem ysłu film ow e­
go na Stany  Z jednoczone, w łaści­
cie l biura dystrybu cy jn ego w 
N ew-Yorku.

Na zorganizow anej, przez jedno 
z pism film ow ych u F u k iera  „lam ­
pce w ina" zapoznaliśm y się z ca­
łokształtem  działalności p. S ta r­
czew skiego. P ra cu je  on

na teren ie  am eryk ań sk im  
od 1932 r. i jest n ie ja k o  głównym  
przedstaw icielem  p o lsk ie j k inem a­
tografii.

D y r. S tarczew ski zapoznał nas 
w treściw ych  słow ach z sy tu ac ją

S z l a k i e m  W i s ł y
W  n ajb liższy ch  num erach nasze­

go w ydaw nictw a drukow ać b ę­
dziem y cy k le  reportaży i w yw ia­
dów naszego w spółpracow nika, 
k tó ry  dzięki uprzejm ości P o lsk ie j 
Żegl. R zeczn ej „V istu li“ przep ły­
nął W isłę od K rakow a do Gdyni, 
z b ie ra ją c  m ateriał o istotnym  sta­
n ie rzeki zarówno od n a jb liż e j

Przyjaciel pisma 
pozyskuje 
prenumeratorów

zainteresow anych poszczególnych 
osób ja k  i  od władz rządow ych i 
sam orządowych w  m iastach nad­
brzeżnych. Om aw iać rów nież bę­
dziem y potrzeby i bo lączki tych  
m iast tak  w  dziedzinie gospodar­
cz e j ja k  i społecznej, a zwłaszcza 
w szystkie postulaty dotyczące tak 
w ażn ej spraw y ja k  zagadnienie 
uspław nienia W isły.

Rów nocześnie drukow ać będzie­
m y opisy poszczególnych uzdro­
w isk Polskich , k o rz y sta ją c  z ła ­
sk aw ej pom ocy D epartam entu 
Służby Zdrowia przy Min. O pieki 
Społecznej, z b iera jąc  jednocześnie 
m ateria ły  drogą reportaży  i w y­
wiadów.

; na rynku  am erykańskim , a  zwła­
szcza o chw ili obecn ej, k ied y  to 

polski film  
w kracza na ry n ek  am erykański w 
c a łe j pełni.

O lbrzym ie m ożliwości eksploa­
ta c y jn e  film u, a co za tym. w ielk ie  
korzyści m aterialne p o ciąg a ją  każ­
dego producenta ku temu. b y  za 
w szelką cenę sprzedał swo je  dzie­
ło  w  A m eryce. B ra k  ja k ie j  kol- 
w iek

cen zu ry  „ek sp o rto w ej"
spraw ił to, że n iestety  n ie w szy­
stk ie  film y polskie, ja k ie  u kazały  
się ostatnio w Am eryce, sta ły  na 
odpowiednio w ysokim  poziom ie 
artystycznym  i m oralnym  

n a ra ż a ją c  n a szw ank  
n ie ty lko  w łasny  interes, ale ogól­
ne dobro i opinię rodzim ej pro­
d u kcji.

Stw orzenie rod zaju  kon w en cji 
usunęło b y  te  anom alie,

stw arza jąc szersze pola eksporto­
we.

Bardzo słusznie podkreślił p. 
Starczew ski, że w  tym  w ypadku 
n ie m ogła b y  m ieć m ie jsca  
in g e re n cja  czyn n ik ów  o ficja ln y ch , 
ale  w yłącznie in ic ja ty w a  pry­
w atna.

Rzucona przez jednego z dzien­
n ik arzy  myśl zorganizow ania,
przez producentów , in sty tu cji, ma­
ją c e j na celu  pieczę nad doborem 
odpowiednich film ów  n ad ający ch  
się na za granicę, spotkała się  z 
cgólnym  uznaniem.

m g.

ani w ysłużeniu p e łn e j em erytury), 
n iektórzy  — przeniesieni do in ­
nych  gim nazjów  m iejsk ich .

Nowi nauczyciele, k tórzy  w esz­
li na ich  m ie jsce , a cieszyli się 
względam i W ydziału, nie stanęli 
w idocznie na w ysokości zadania  
(byli m iędzy nim i i p oczątk u jący  
zaledw ie nauczyciele), skoro w ła­
dze szkolne zdecydow ały się na 
tak  dotkliw e dla szkoły  posunie­
cie.

Ponoć w zw iązku z tą  spraw ą 
pozostaje ustąpienie długoletniego  
d y rek to ra  III  gim nazjum  k tóry  
przechodzi na em eryturę od 1 li- 
pca r. b. I cóż na to W ydział O- 
św iaty i K u ltury?

Joter.

E lek tr y fik ać j a  
na cenzurow anym

Świeżo m a m y  w  pam ięci proces i  p rz e ­
ję c ie  p rzez  m iasto e le k tro w n i W a rs z a w ­
s k ie j.

N a  ro zp ra w ie  sądow ej w yszło  na ja w ,
iż

k apitaliści fran cu scy

za pom ocą różnych  nad użyć  i  nieścisłości 
w  rach u n kach  z ra b o w a li i p rz e k a z a li za ­
g ranicę  w  ciągu ostatn ich  d z iew ięc iu  la t  
aż 65 m ilio n y  zło tych .

N ie d a w n o  zakoń czył się proces e le k ­
tro w n i (b e lg ijs k ie j)  w  K ie lcach  p rz e c iw ­
k o  a u to ro w i o dezw y s tw ie rd za ją c e j, iż  
k a p ita liś c i b e lg ijsc y

w yw ożą z Polski 2 miliomy złotych

rocznie  u zyskane  z lic h w ia rs k ic h  cen za 
p rą d  i  że  u c h y la ją  się od p łacen ia  po ­
d a tk u  dochodowego.

N a  w sp o m n ian e j ro z p ra w ie  sądow ej 
rzeczo znaw cy  s tw ie rd z ili, że e le k tro w n ia  
o p e ru je  k a p ita łe m  9 m ilio n ó w  zł. a

w  celu  uniknięcia podatku,

w y k a z u je  o fic ja ln ie 1 ty lk o  500.000 zł. j a ­
ko  k a p ita ł za k ła d o w y  od reszty  p ła c i w y -  
skie p ro ce n ty  ja k o  od p oży c zk i za g ra ­
n iczn e j. W s k u te k  ta k ie j  f ik c j i  S karb  t r a ­
ci roczn ie  120.000 zł.

Sąd A p e la c y jn y  n iedaw no  w y ro k  u n ie ­
w in n ia ją c y  a u to ró w  o dezw y (Z w ią ze k  
W ła ś c ic ie li nieruchom ości) z a tw ie rd z ił. 
G d y  e le k tro w n ie  są w łasnością sam orzą­
dów  —  w y g ó ro w a n e  n aw e t zy s k i id ą  na 
p o k ry c ie  in n ych  n iedoborów  m ie jsk ich . 
L ic h w ia rs k ie  ceny p rą d u  e le k tro w n i o 
k a p ita le  p ry w a tn y m , p rze w a żn ie  za g ra ­
n iczn ym , coraz częściej są tem atem  p ro ­
cesów, k tó re  p o w in n y  b yć  p rz e p ro w a ­
dzane n a  te re n ie  całego państw a.

O becn ie  w  z w ią z k u  z zapo w iedzianą  
szerszą e le k try f ik a c ją  k r a ju  n a le ży  z w ró ­
cić b aczną u w agę na k a p ita ły , ja k ie  u b ie ­
g a ją  się pod ró żn ym i p łaszczykam i o 
koncesje, ja k  ró w n ie ż  i  na w a ru n k i n - ■ 
p ra w n ie ń  koncesyjnych . Bolesne dośw iad­
czenia przeszłości p o w in n y  być p rze s tro ­
gą n ie  ty lk o  d la  czy n n ik ó w  m ia ro d a j­
nych, lecz także  i  d la  o p in ii p u b lic zn e j, 
k tó re j obo w iązk iem  jes t do sp ra w y  te j  
pow racać ja k  najczęście j. a.
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DoKąd warto, doKąd nie
T e a tr  — Rew ia — Kino

„M ECEN AS B O L B EK  i JE G O  M Ą ż“
(te a tr  K am eraln y). B ezp re ten s jo n a ln a  ta  
kom edia  za p e w n i n ie w ą tp liw ie  swemu  
te a tro w i dobrą kasę.

T a ra p a ty  m ęża, k tó re g o  żona je s t w z ię ­
tym  ad w o ka tem  i  n ie  m a n ig d y  d la  niego  
czasu, w y w o łu ją  h u rag a n y  śm iechu na  
w id o w n i.

D o sko n a łym  ko b iecym  m ecenasem  je s t  
G ryw ińslca. Ś w ie tną  R óżańska w  ro li  
„koch ane j id io tk i"  c z y li m iłego  ko b ie - 
e ią tka . D a rd z iń s k i i  B a lc e rza k  g ra ją  po­
p ra w n ie .

T e a tr  K a m e ra ln y  s p e c ja lizu je  się w i­
dać w  sztukach  „an tykob iecyeh ". Po 
„M ałżeń s tw ie", „M ecenas B olbec i  jego  
m ąż" je s t d ru g ą  z k o le i sztuką, w  k tó re j  
w szystk ie  m iłe  cechy p ię k n ie js z e j po ło ­
w y  ro d za ju  lu d zk ie g o  p o kazane  są bez  
óbsłonek, choć m oże z  p ew n ą  p o b ła ż li-  
w ścią... en.

„K O LE T T A “ (T e a tr „8.30“). L ib re tto  te j  
o p e re tk i je s t pom ysłow e: m ło d a  p anna, 
d z ia ła ją c  w  p o ro zu m ien iu  z b an k iem , 
sta je  się g łó w ną w y g ra n ą  lo te r ii. N a  
szczęście, los ten  w y g ry w a  p aro d n io ­
w e  n iem ow lę . Tym czasem  serduszko „mis 
lo te r ii"  o k u p u je  m ło d y  u rz ę d n ik  b a n ­
ko w y , k tó rego  b y ło  stać ty lk o  na ć w ia r t ­
k ę  losu i  spraw a koń czy  się pom yśln ie .

T ę  m e lo d y jn ą  i  w eso łą  sztuczkę w y re ż y ­
serow ał W ito ld  Z d z ito w ie c k i, m a ją c  pod  
rę k ą  Szczepańską z j e j  p ię k n y m  głosem, 
u roczą  i  p e łn ą  tem peram en tu  Julę K ra ­
szewską, p rzysto jneg o  Sym a i  W a lte ra  w  
doskonałe j i ja k  by  d la  niego nap isanej 
ro li. T an ie c  ju g o s ło w iań sk i —  pyszny, 
całość m ia ła  i  zap w ia d a ją c a  się na d łu ż ­
sze czasy.

„SPR Z ED A W C A  TRA K TO RÓ W 11 (Kino  
A tla n tic"). T yp o w o  a m e ry ka ń s k a  farsa o 
podłożu, w y ra ż a ją c  się nowocześnie, m o­
to ry za c y jn y m .

N ie  m a ją c y  p o jęc ia  o p ro w a d ze n iu  
tra k to ró w  i  h an d lu  m ło d y  cz ło w ie k  (joe  
B row n ) zm usza lu d z i do ich  n ab yw an ia . 
A  że p rz y  ty m  zm iażd ży  k i lk a  au t, n i­
szczy most i  w je d z ie  n a  p odm inow ane  
te ren y , to  fraszka.

C a ły  f i lm  je s t n ie z w y k le  w eso ły  a sce­
na gdzie w łaścic ie l dom ku, w zię tego  na  
h o l p rz e z  t ra k to r  m yśli, że to trzęs ien ie  
z iem i —- k a p ita ln a . V 27.

R EK O RD  W ŁO SK IEG O  L O T N IC T W A

W ło s k i lo tn ik , p u łk o w n ik  M a riu s z  P ez-  
zi. p o b ił re k o rd  wysokości na sam olocie: 
osiągnął on wysokość 15.655 m etró w . W  
tym  sm ym  czasie in n y  reko rd z is ta , lo t ­
n ik  a n g ie lsk i S w in  zd o ła ł w zb ić  się n a

w ysokość led w ie 15.223 m etry .
P u łk o w n ik  P ezzi d okonał sw ego lotu  

na a p a ra c ie  w ło sk ie j k o n stru k c ji  sy s te ­
m u C ap roniego . L o tn ik  m ia ł na so b ie  
sp e c ja ln y  kostium , podobny do s tro ju  
n u rk a  m orsk iego.

N a w ysokości 15.000 m etrów  sko n ­
sta to w ał tem p era tu rę  54 stopni ‘p o n iż e j 
zera . Je d n a k ż e  z pow odu m rozu- nie', u- 
c ie rp ia ł, poniew aż je g o  s tró j b y ł pczy- 
pom ocy s p e c ja ln e j a p a ra tu ry  m agrzew a- 
w any e lek try czn o ścią .

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  P R O D U K T Ó W

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW ZDROJOWYCH
w Warszawie, ul. K_rak.-Przedm. 11. Tel.

K o n t o  c z e k o w e  P K O  Nr. 30 .103

P O L E C A :  wody mineralne (św ieżeg o  czerpania)  so le ,  szlamy,

ługi do kąpieli, borowiny, okłady i preparaty igliwiowe

Z D R O J O W I S K :

B U R K U T U, BUSKA-ZDROJU, C I E C H O C I N K A
D R U S K I E N I K ,  K R Y N I C Y ,  I W O N I C Z A
K R O Ś C I E N K A ,  M O R S Z Y  N A,  N I E M I R O W A
S Z C Z A W N I C Y ,  T R U S K A W C A ,  W Y  S O W Y

P I J A L N I A  W Ó D  M I N E R A L N Y C H

S z c z e g ó ło w e  inform acje w Państw ow ych Zak ład ach  Zdrojow ych

S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a

cenniki i prospekty  wysyła się na żądanie .

POLSKA ŻEGLUGA RZECZNA
Warszawa, „V I S T U L A" — Mazowiecka 12

do moRZfi

utrzymuje codzienne regularne linie na szlaku W isły

Warszawa — Gdynia
m ie jsca  sypialne w kabinach 2 i 4  osobow ych klasy l. 
i ll.
S tatk i wycieczkowe odchodzą z W arszaw y do Gdyni 
o godz. 17.30. Zam ów ienia na kabiny na s ta tk ach  s a ­
lonowych klasy 1. i 11. i wycieczkowych klasy I, przyj­
m uje  Kasa Zam aw iań, M azow iecka 12 —  od godz. 9 
do 15-ej. Inform acje: tel. 216-31  i 637-97 .

Codzienne 2 godzinne przejażdżki s tatk iem  „ B a jk a"  
Odjazd godz. 18, 20, 22.

W  niedziele i święta wycieczki do Młocin. O dejście  co 
pół godziny.

P R Z E D R U K  N A W E T  C Z Ę Ś C I O W Y ,  B E Z  P O D A N I A  Ź R Ó D Ł A ,  W Z B R O N I O N Y .

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.—  kwartalnie, zagranicą zł.  9.—  O G ŁO SZEN IA : za wiersz wysokości 
mm. szerokości  1 szpalty, zwyczajne 60  gr., w tekście 1 .20  gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80  groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4  s z p a l t y .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Poznańska Nr. 38  m. 15, tel. 716-09. 

Administracja czynna codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 9 do 13 

i od 15 do 18.  Konto w P .  K. O. Nr. 60.078

Redaktor H enryk S ie c iń sk i Wydawca B ożenna Bucew icz Druk. „Kolumna" Warszawą, Nowy Świat 39

Kraków — Sandomierz —
ROZKŁAD O D E JŚ C IA  STATKÓW :

Z Krakowa do Warszawy godz. 6
„ Warszawy „ G dańska „ 9

„ Płocka i Tczew a „ 17 .30
„ „ „ Płocka i Włocławka „ 2 2 .—
„ „ „ Tczew a i Gdyni „ 2 3 .3 0  (salonowe)

„ „ Sand om ierza i Krakowa 16 .30  (z przesiada­
niem w Sandomierzu)

„ Puław „ 21 .3 0

Statk i salonow e Francja , Halka, Bałtyk, Belgia  i G o ­
niec, odchodzące z Warszawy' o godz. 23 .30 , posiadają


